
DLA MŁODSZYCH.
Dodatek do M iesięczn ika  galic . Tow . ochr. zwierząt Nr. 8  z r. 1 9 0 8 .

Roman C iszewski.

Jezus Chrystus opiekunem zwierząt.
(Z b ib lii k op ty jsk ie j).

I wydarzyło się, że Pan wyszedł z miasta i szedł przez 
góry ze swoimi uczniami.

I przyszli do jednej góry, na którą droga była bardzo 
stromą. Tu zastał człowieka, który pędził muła. Zwierzę jego 
upadało pod ciężarem, którego unieść nie mogło, a on bił je 
tak, że aż krew ciekła

Jezus przystąpił do niego i rz e k ł:
— Człowieku, dlaczego bijesz zwierzę twoje, czy nie wi

dzisz, że ono tego ciężaru udźwignąć nie może, i czy nie 
wiesz, że ono ból cierpi ?

Człowiek ów1 odpowiedział:
— Co was to obchodzi? Ja mogę je bić, ile mi się po

doba, tembardziej, że ono jest moją własnością i ja kupiłem 
je sobie i za nie zapłaciłem. Oto zapytaj tych, co są koło 
ciebie, gdyż oni mnie znają i wiedzą o tern.

A niektórzy z uczniów rzek li:
— Tak jest Panie, jak  ów człowiek powiedział; widzie

liśmy, jak on tego muła kupił.
A Jezus rzekł dalej:
— Czy nie widzicie wy także, jak krew z niego spływa, 

i czy nie słyszycie jego żalu i Skarg jego ?
Uczniowie odpowiedzieli:
— Nie Panie! tego nie słyszymy, aby on żalił i ska

rżył się.
Jezus zasmucił się i zawołał:
— Biada wam ! że nie słyszycie jako on żali i skarży się 

przed Stwórcą niebieskim i prosi o zmiłowanie, ale trzykroć 
biada temu, na kogo on żali i skarży się w boleści swojej.

I przystąpił i dotknął się zwierzęcia, a zwierzę wstało 
i rany jego zagoiły się.

Do człowieka zaś tego powiedział Jezus:
— Teraz idź dalej, lecz nie bij go, abyś doznał także 

zmiłowania.
_________  M.
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M arya M azurkówna.

Echa z ptaszęcego świata.
„Pokój błękitu  wam, wszyscy zmęczeni 
Ń a owej leśnej drodze i spoczynek ’
Pod baldachim em  p ieśni i prom ieni".

Tak zda się witać nas znużonych — sm utnych i zwąt- 
piałych, u wejścia w ukoję leśne, skrzydlata — serdeczna 
rzesza, prześcigająca się wzajem w hym nach na cześć życia 
nowego -  porannych* świtów zorzy — złocistego słońca—ró
żowych wieczorów przew onnych -  i szafirowo-gwiezdnych 
nocy ciepłych.

Ptactwo odczuwa i rozumie piękno — wolność i miłość 
A radość swą z posiadania skarbów onych — głosi w p rzecu 
dnych trelach pieśni dziwnych — rozkoszą bezmierną prze
pojonych -  dziękczynieniem niewypowiedzianem i słodką 
tęsknotą do wieczystego ich trw ania dźwięczących.

ilekroć spędzam chwil parę w polu, lub zaciszu leśnem— 
wsłuchuję się w tę cudną ptaszęcą „pieśń bez słów* 
i uczuwam, jak  silnie pogoda i słonecznośó tej pieśni, 
działa na nieutulony -  wieczysty ból duszy ludzkiej — jak 
szlachetnie łagodzi i tuli nieprzemorzoną tęsknotę naszą za 
szczęściem — radością i dobrem niezaznanem  jak  echem 
przecichej zadumy, kładzie się na utrudzonych skroniach 
naszych.

I zjawia się wtedy w sercu, jakow aś nieokreślona wdzię 
czność dla tych pocieszycieli drobnych i wątłych — pieśnią 
swoją z radości życia w ysnutą — rozpraszających zwątpienia 
i żale, tyle silniejszych od nich ludzi.

I zaczyna, się wtedy w duszy rodzić ogrom wdzięczności 
ku Bogu za życie za jego piękno nie wysłowione wokół— 
za młodą, odradzającą corocznie świat wiosnę. — za czary
kwiatów przewonnych — za złoto promieni słonecznych _
za drzew wspaniałość i spokój dostojny — oraz za przedziwną 
potęgę pieśni tych skrzydatlych śpiewaków.

I  oto słyszę, jak  nad potem trudu  uznojoną głową wie
śniaka — nad jego rozmodleniem i troską o błogosławieństwo 
Boże dla ziarn chlebnych, które w rozdartą pierś smutnej 
ziemi naszej wrzuca —ni to odpowiedź nieba cudna, dzwoni_
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dzw oni — h en  w górze  — pod  n ieb iosam i, sk o w ro ń czan a  n a j-
ra ń sz a  p ie śń  n a d z ie j i p rz e s ło d k ie j.

W o d d a li -  n a d  m o k rad łam i, opuszcza  lo ty  sw oje n a s z  
bociek  k o c h a n y  -  k tó re g o  w  c h a tę  sw ą ta k  często  p r z y j 
m u je  w ieśn iak , ja k o  szacow nego  -  szczęście pod b ied n ą  
s trz e c h ę  w noszącego  gościa .

T am  w  gó rze  ja sk ó łk i, z a ta c z a ją c e  bez w y tc h n ie n ia  k o ła  
pod ch m u ram i — p ra g n ą  z d a  się p rzeb ić  o s trem i sk rzy d e  
sw y ch  końcam i, ta je m n ą  śc ian ę  n ie b a  — i do r a ju  za jrzeć ...

U  n ó g  m oich  — p rzed em n ą i za  m n ą  — rzesza  w rob  i 
szara, ja k o  ta  do la , k tó re j w y śn io n e  słońce  za g a s ło  -  i k tó ra  
o d tąd  tu ła  się po św iecie w śró d  w sp o m n ień  i c ien i — d la  
k tó re j w y p o czn ien ia  m ie jscem  u lu b io n em , c ich y ch  c m e n ta rz y  
w ie jsk ich  m o g iły  opu szczo n e  -  p o ch y lo n e  ra m io n a  k rz y z y  
p r z y d r o ż n y c h  i o p ło tk i n ę d z n y c h  c h a ty n  k u rn y c h .

U w e jśc ia  w la s  w ita  m ię ca ła  o rk ie s tra  z ra d o sn y c  
ro zk o szn y ch  to nów  z łożona. W p a d a  i ro z d z w a n ia  się w  se rcu  
m ojem  -  p rz e m a w ia  do duszy  za d u m a n y c h  d rzew  o lb rz y 
m ów  -  śn iący ch  sen  o ty lu  w io sn ach  w  m rok z a p a d ły c h
0 ty lu  w ich rach  i b u rzach  p rzesz ły ch  p o n ad  ich g ło w am i -
1 słyszę  w onczas, j a k  im  p tac tw o  n u c i n a d z ie ji i o d ro d zen ia  
p ieśń  św iętą. O lśn ione  — rad o śc ią  b ły szczące  podnoszę w  gorę 
oczy i rz u c a m  w  ta k t  te j p ieśn i s ło w a  c ic h e :

C y t d rz e w a  — c y t  — choć w ich er z czół w aszy ch  
Z w ieje  p rzecu d n e  śn ien ia  —
C hoć je s ie ń  sp ło szy  śp iew aków  p ta szy ch ,
P o w ró cą  w asze  m arzen ia .

B ęd z iec ie  je szcze  d o sto jn e  p a trz e ć  
Na życie  now e w około  —
P ro m ie n n a  w iosna  zdo ła  w n e t z a trz e ć  
B ól w asz  i w słońce  w zn ieść  czoło.

Baśniowe znów was opłyną wonie —
Z ram io n  p ieśń  p ta sz a  ro zb rzm ie je  —
I n a m  w ędrow com  n a  z n o jn e  sk ro n ie  
Spokój -  i z łudę szczęść zw ieje .
N ie s tru d zo n y  p iew ca, p ro m ien n e j — b ezk resn e j m iło śc i— 

w y b ija  sią  słow ik  p o n ad  c h ó r  -  za  serce c h w y ta ją c ą  p i e ś n i ą -  
to  rozkoszy  i u p o jen ia  p e łn ą  -  to  dźw ięczącą  m e u k o jo n e j 
tę sk n o ty  słodyczą. W c u d n e  różow e w ieczory  i p rzew o n n e
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noce w iosenne, głos, zarów no swą radość bezgran iczną, ja k  
i boi serdeczny skupionym  borom -  łąkom  i m chom  ^ y  
chy lającym  blade głów ki swoje -  niebiosom b e z c h m u rn y m i

’ °P aIu 1 Pa r P«ry, to znów szafiru i zło ta  pełnym .
K ukułka, ni to k lepsydra  m ierząca kukaniem  swoiem

powo 1 m iarowo — zap ad ający  bezpow rotnie w morze 
w ieczności czas. B

Dzięcioł -  jak o  robotn ik  w tw ardej -  żm udnej pracy 
w arsztatow ej -  suche, ostre odgłosy w ydającej.

Tam  znów tu rkaw eczka, lekka -  zw inna -  b e z tr o s k a -  
p rzem ija jąca  -  -  owdzie szczygieł lub  kos, pow ażnie w 
chwili w ytchn ien ia  zadum ani -  dalej p liszka i dudek k ra- 
snopiory — tu  sroczka skoczna, w ołająca zda się na  n u te - 
w szystko  m arne -  m arne -  m arne... lecz w net zg łuszona 
i spłoszona potężnym  ja s trzę b ia  krzykiem  -  i tak  bez koń 
ca -  bez końca wśród pól i lasów, kłębi się i p rzew ija  
przed zdum ionem i oczym a m ojem i życie -  świeże, młode ra 
dosne życie, głoszące uw ielbienie wolności, p iękna i miłości!

I  widzę wonczas jasn o  i dokładnie całą moc k rzyw dy  
prześladow ań i n iszczenia lub niepam ięci i bagate lizow ania 
jak iem i ludzie św iat p ta szą t o taczają . I w alczy w tedy  
we m nie litość z żalem  ku tym , k tó rzy  ludźm i będąc, ogrom  
ich m ocy pośiadając -  zam iast ożywczemi, us złach e tn ia ją- 
cemi tchn ien iam i poić duszę swą biedną i hen  w zwyż 
ku jasn y m  szlakom  gw iezdnym  sięgać — p o g rąża ją  ją  
w barbarzyństw ie  bez m iary  i bez zastanow ien ia -  lub 
w pustce g łuchej, bezm yślnej obojętności.

O niszczeniu  p taków  i k rzyw dach  im czynionych wspo
m inano ju ż  n ieraz -  pom inę je  zatem  obecnie. N atom iast 
pozw olę sobie zapukać do serc ojców i m atek , a przede- 
w szystkiem  m łodzieży -  te j naszej serdecznej, w rażliw ej h a 
piękno i ból wszelki m łodzieży, k tó ra  te raz  w łaśnie, podczas 
spoczynku letn iego n a  łonie pól i lasów, m a ty le  sposobności 
do bliższego poznania i pokochania ptaszęcego św iata. W ątpię 
rów nież by  ci, k tó rzy  n ie jedną dobrą zadum y chw ilę, pośród 
ukojnego p ta szą t pogw aru spędzili, zapom nieli później, lub 
obojętnym i pozostali na  opuszczenie i ciężką dolę p tac tw a
w zimie. P orzuca w tedy ziem ię w szystko czem one ży ły   ■
czem u hym ny i uw ielbienie w pieśniach swych sk ładały  —
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oiepło złocistego słońca, cudną zieloność pól i lasów, wód 
szmery tajem ne, nieskalanośó niebos.

A one w większej części zmuszone opuszczać stare, 
ukochane gniazda swoje, lecą hen, w dalekie obce kraje, by 
przeżyć tam  w tęsknocie ogromnej, lżejszą ,od naszej zimę, 
i docz kac z nową wiosną powrotu w ojczyste, roztęczone 
strony.

Pewna jednak  częsc ptactw a, mimo widma śmierci 
głodowej i mrozu nie porzuca kraju. Ci najw ierniejsi pozo
sta ją  przez nas najbardziej zapomnianymi. A tak  się to bieda
ctwo ufnie ciśnie w mroźne dnie i noce zimowe, pcd strzechy 
i poddasza nasze, tak  czule zagląda w okna i świergoce — 
świergoce, żebrząc pamięci, a z nią garstki ziarna lub okru
szyn chlebnych.

Jakże niestety rzadko widzimy dobre, ludzkie dłonie 
wyciągające się w stronę głodnych ptaków, jak  rzadko m ło
dzież nasza pomna jasnych, dobrych chwil, zwianych im na 
życie z towarzyszeniem cudnej modlitwy ptaszej, wyciągnie 
teraz ku nim opuszczonym dłoń z pożywieniem i z myślą, 
żo one może ją  znowu radosnym  przyw itają pogwarem , 
pośród rozkw itłych sadów, łąk i pól naszych.

Oprócz nielicznych jednostek, ochoczo i wedle możności 
niosących w zimie ziarno głodnym ptakom  — ogół prawie 
że nie zapoznał się jeszcze z tym subtelnie um oralniającym  
młode zwłaszcza instykta, uczynkiem.

Towarzystwo ochrony zwierząt przeznacza corocznie na 
k a r m ę  ptaków  datek, jak  na zupełnie niezasobne Towarzy
stwo wprost duży, a przecież w małej ledwie cząsteczce za
daniu sprostać zdoła. Apelujemy przeto do wszystkich serc, 
a  najgoręcej do serduszek młodzieży naszej, by pam iętała 
nad pięknem zadaniem  już  teraz — i gdy koniecznością po
wrotu w m ury m iasta przybyć będzie zmuszona — na pa 
mięć tego co przeżyła i przeczuła dobrego i jasnego pośród 
zieloności lasów, poszumu zbóż i pogwaru ptactw a — by na 
pamięć drogich chwil, które z żalem i tęskną myślą wspo
minać będzie — postanowiła nieść ptakom, tym  lubym to 
warzyszom wypoczynku, igraszek i swobód letnich, pomoc 
i okruszyny w ciężkich zimowych dniach opuszczenia i głodu.

Niewiele — ziarna garstkę lub groszy parę — co kto 
przy piękności dobrych swych chęci ofiarować może,
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z wdzięcznością przyjmie Tow.' ochrony zwierząt, na ręce 
sekretarza, którege adres podany w nagłówku „ Miesięcznika 

Pam iętajcie o tern — a ci śpiewacy boży, co „ni sieją 
ni o rzą ' — zanucą znów nad młodemi — pełnemi snów pro
miennych głowami waszemi — jasną, przecudną pieśń ra 
dości i wyzwolenia z pęt trudu. —

Trzy walki z lwami.
Walka lwa z niedźwiedziem. Znany w Warszawie z nie

dawnych występów w cyrku pogromca zwierząt Sawade, o któ
rym pisaliśmy w „Dodatku“ do Nr. 5. „Miesięcznika" miał 
w cyrku odeskim, gdzie występuje, przykrą przygodę, która 
wywołała popłoch w,śród widzów Jeden z lwów uparł się 
i w żaden sposób nie chciał zejść ze swego stołka, a w końcu 
pchnął niedźwiedzicę. Ta ostatnia rozgniewała się -  i popchnęła 
lwa, który znów skoczył, rycząc, na swój taboret i przewró
cił białego niedźwiedzia. Rozgniewany niedźwiedź przewalił 
taboret z lwem, który zerwał się z areny i z wściekłością rzu
cił na niedźwiedzia. Cyrk zagrzmiał rykiem zwierząt, a wylę
kli widzowie rzucili się do ucieezki. Powstał ścisk. Przytomny 
Sawade, widząc, że sprawa przybiera groźniejszy obrót — i że 
lew schwycił niedźwiedzia za gardło, rzucił się między na
pastników, ale uderzenia kijem wywołały jeszcze większe roz
drażnienie lwa. W krótce niedźwiedź stracił siły i runął, a roz
wścieczony lew wpił mu szpony w gardło. Wtedy Sawade za
czął w rozwartą paszczę lwa strzelać ślepymi ładunkam i—i to 
na chwilę oszołomiło króla zwierząt, który puścił ofiarę. Nie
bawem jednak wpadł znów we wściekłość i z rykiem  szyko
wał się do skoku na pogromcę. Ten wszakże stał spokojnie 
przed lwem, który wreszcie, przestraszony nowym strzałem, 
skierowanym prosto w jego paszczę, zatrzymał się — i zwie
siwszy głowę, skoczył na swój taboret, a zwycięzki pogromca 
doprowadził przedstawienie do końca.

Walka lwa z bykiem. Nader ciekawa walka toczyła sie 
w Gwatemali pomiędzę lwem a bykiem. Znajdował się właśnie 
wstolicy cyrk, w którymjbyły także lwy. Kilku Hiszpanów posta
nowiło zatem urządzić w arenie walkę z lwem. Ciekawość
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zwabiła około 10 tysiączną publiczność na niebywałe widowi
sko. Do ogromnej klatki żelaznej, która stała na środku are
ny, wpuszczono najpierw byka, a obok umieszczono drugą 
klatkę z lwem, Byk młody, silny, ryczał na widok niebezpie
cznego sąsiada. Naraz otworzono przedział i lew wpadł w śro 
dek klatki, wbijając kły w kark byka, pazurami zaś uczepił 
się grzbietu. W tej pozycyi ssał krew, tryskającą z ran byka, 
który od czasu do czasu potrząsał z całej siły grzbietem, ale 
napróżno, lew bowiem, jak pijawka, ssał z widoczną rozkoszą 
ulubiony płyn. Byk zaczął się chwiać pod ciężarem. Już widziano 
ciekącą mu z pyska zburzoną w pianę krew. Oczy wyszły mu na 
wierzch i oczekiwał śmierci. Widzów opanowało przerażenie 
na widok nieruchomej walki potężnych zwierząt Naraz lew, 
pewien swej dogorywającej ofiary, spuszcza się na pierś byka, 
obejmując przednimi pazurami jego kark  i stara się przegryźć 
gardło. W tej chwiłi byk odżył na nowo i nabrał odwagi ; ze
brawszy wszystkie siły, całą mocą zaczął kopać lwa. Rozpa
czliwy ten napad odniósł pożądany skutek, lew bowiem odcze
pił się od swej ofiary. Byk rycząc, oglądał się z tryumfem, 
jakby rozumiał znaczenie burzy oklasków w dowód świetnego 
zwycięstwa. Spuścił łeb i uderzył rogami lwa, cisnąc go do 
żelaznych krat tak, że cała klatka trzeszczała. Lew podniósł 
się i uderzył byka wielką łapą w oczy. Napad ten powtórzył 
się jeszcze raz i został tak samo odparty. Wreszcie byk prze
konał się, że lew stracił ochotę do ponownej zaczepki. Zary- 
czał kilka razy z zadowoleniem i położył się w przeciwległym 
kącie, nie spuszczając jednak z oka na chwilę swego nieprzy
jaciela. Po kilku dniach lew uległ ciężkim wewnętrznym pora
żeniom, byka zaś wyleczono na pastwiskach stepowych.

Czy godną jest atoli cywilizowanych ludzi urządzać sobie 
igrzyska z tak krwawej walki i śmierci zwierząt — to inne 
pytanie.

Walka policyanta amerykańskiego z lwem. W Reading, 
w stanie Pensylwanja, Ameryki północnej, podczas wjazdu cyrku 
w śródmieściu wieczorem na jednym z wozów wskutek wstrzą
śnięcia uszkodził się zamek klatki, w której znajdował się lew 
i drzwi klatki się otworzyły. Wspaniały król zwierząt, korzy
stając ze sposobności wydał ryk przeraźliwy i w jednej chwili 
znalazł się na ulicy, przepełnionej spacerującą publicznością. 
Przelatując w szalonym pędzie wzdłuż kilku ulic, wywołał pa-
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nikę nie do opisania. Przerażona publiczność kryła się w po
płochu po domach. Lew, poczuwszy wolność, pędził dalej, 
aż wreszcie jednym skokiem przesadził wysokie szta
chety żelazne ogródka, przylegającego do domu J. Harissa. 
W tej chwili zbliżył się policyant, Henryk Ennis, a niezważa- 
jąc na ostrzeżenie dozorcy cyrkowego, który pędził za lwem, 
by się nie ważył tam wejść, gdyż lew go rozszarpie, nacisnął 
tylko silniej hełm na głowie, a ująwszy swą pałkę wszedł do 
ogródka, by zmierzyć się z królem  pustyni. Lew, wydając ryk 
przeraźliwy, szykował się właśnie do skoku, gdy policyant, 
wymówiwszy słow a: „Ja chcę się z tobą zmierzyć!14 uderzył 
go bardzo silnie pałką w koniec nosa. Lew, uderzony, rycząc, 
usunął się na bok, po chwili jednak dał powtórny skok, z ró 
wną atoli siłą i zręcznością został uderzony pałką po nosie. 
Widząc, że ma godnego zapaśnika, opuścił lćw łeb, w spokoju po
wrócił i w pokornej postawie ukrył się w kąciku pod scho
dami. Policyant zawołał wtenczas na dozorców, by pokonanego 
lwa zabrali; ci przystawili klatkę do drzwi, co widząc lew, 
natychmiast sam wszekł do klatki. Licznie zgromadzona pu
bliczność urządziła odważnemu policyantowi owacyę.

Pies kwestapzem.
W Londynie krąży po dworcu Waterloo duży pies z pu

szką na szyi i zbiera datki na dom sierót po funkcyonaryuszach 
południowo zachodniej koleji Personal kolejowy lubi „Jack’a 
III44 pielęgnuje go i chroni przed krzywdą. „Jack 111“ naśladuje 
w tej humanitarnej pracy swego dziada „Jak’a 1“ i ojca „Jack’a 
IP1 który uzbierał w ten sposób przeszło 20.000 koron na bie
dne sieroty. Jakby to było ładnie gdyby i u nas można zapro
wadzić tego rodzaju oryginalną kwestyę, lecz czy nie padłaby 
rychło puszka wraz z czteronożnym kwestarzem ofiarą chciwych 
rzezimieszków, to znów inne pytanie.


